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Młodość poety.

S ą  w g łowie  m y ś l i , k tó r e  d os i ęg ną  nie­
b i o s ,  mówi hiszpańska pieśń. Są  słowa r ze k ł ­
b y m ,  k tó re  z niebios sp rowadza ją  myśli te na 
z i em ie ,  a b y ' i c h  wielkości  potęgą wydźwigać 
nas ku niebu. —  Myśli s ięgające nit bios nie 
jednemu rozkwiecają  d us z ę ,  ale mało koniu 
natchnienie udzieli  potęgi  s t ó w a ,  k tóre  po t r a ­
fiłoby snadnie myśl w jrj locie pochwycić i 
niewidomego ducha uwięzić w ciało widome.  
Tern rzadzie j  zespala się najpolotniejszość 
myśli z wykończonością słowa t a k ,  izbyśmy 
mogli z a w o ła ć :  oto myśl nieograniczona,
uchwyconą j e s t  w e  formę najdoskonalej  .Abmy- 

.'oną , —  oto Ażęnioua myśl ,ze.'sAow em, two-  
r'*i idęąl -sKończunuoW , '.ileal najsziachelniej-  
^ ^ ■ ^ ie m sk oś c i  z najduchowniejszą boskościa.

„ P o e t a  r o d z i  s i e , “ mawiali  Rzymianie;  —  
„n a pi s a n i e k s i ą ż k i  j e s t  z  a r ó  w ń o r z  e- 
m i,o s ł  e m , j a k  z r o b i e n i e  z e g a r k a , <l 
w y i ?-ekł naj trafniejszy z myślicieli swojego wie­
ku  L n B r u y ć r e .  — J a k ż e  pogodzić te dw a  
pewniki  aby z l ewały  się tv całość jako do­
pełniające się nawza jem,  mimo ich wido­
cznej sp rzecznośc i?  — poeta rodzi  s ię ,  to 
p raw da ,  ale t a k ,  j ak  rodzi  się dziec ię ,  które 
stopniowo poras ta jąc w siły, wykształca  się 
na męża Narodziny ducha poetyckiego w piersi 
człowieczej ,  nie poświęca go od razu na kapłana 
poezyi ,  duch ten potrzebuje s topniowego r o z ­
ros tu , zażywania go wszys tk iemi  skarm,mi 
umysłowości ,  k tó re  nabywamy li t ylko w sze ch ­
s t ronną nauką. , ,

Nie raz czytać możha  twie rd zen ie ,  że poe ta  
prawdziwy tyło bogac tw w duszy swej  p r z e ­
chowuje ,  iż duch jego w icsz fpy  .u t r z ym ać  się
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Nowógrodek.

zdoła mocą własnej  fontazyi ,  —  czyli  inaczej ,  
że poeta ni j pot rzebuje s tudyow naukowych,  
nie potrzebuje rozprze s t r zen ia ć  . obszaru po­
lotu swego,  odczytywan iem arcydzieł  poety ­
c z n y c h , —  co więcej ,  nie powinien znać ich,  
bo mimowolnie pójdzie ich to r em ,  a tern sa­
mem przestanie być samodzielnym.

Otoż to j e s t  ro ;umow ani e  opar te  na pe ­
wniku  p o e t a  n a s c i t u r  — , k tó re za  bez­
wzg lędne uznać nie m o g ę ,  bo mi u tk w i ł  
w myśl> zegarek  L a  B r u y e r a ^  —  a zt ad 
iormuje  sobie zdanie,  iż poeta m y ś l i  — rodzi  
s ię ,  ale aby zos ta ł  poetą w s ł o w i e ,  nnisi 
p rzebiedz d rogę nauk i ,  to j e s t ,  mówiąc po 
p r o s t u : nauczyć się r ze mios ła ,  w znaczen iu  
oiiegoż duehowem.  S tudya h i s to ry c zn e ,  f i lo­
log iczne ,  prze łamanie t rudności  fo rm,  w p ra ­
wa g ładkiego w ie r sz owania ,  są to owe wa­
runki  wykształcen ia  ducha poetycznego,  w b r a ­
ku k tó rych  na j p iękue j sze  myśl i ,  nie będą 
w odpowiednie s łowa wcielone.  Im g łębsze 
będą s ludyn,  im wszechs t ronnie jsza będzie 
naukowość ,  im większa znajomość  a rcydzie ł  
poetyckich wszys tk ich s tóiec i ,  tern duch poe­
tycki  będzie si lniejszy,  tein f antazya polot-  
uiejszą.

W  naszej  l i t e ra tu rze  mieliśmy ostatniemi 
laty,  k ‘lku poetów ogromnej  siły, — a mimo 
to nie spełnili oni posłannic twa swego,  w spo­
sób,  w jnki od nich żadać by można.  Z az w y ­
czaj kończyli  oni bądź na pisaniu u tw or ów  
po łowicznych ,  bądź gdy s tworzy l i  co wię ­
kszego  stanowiącego całość sko ńczoną ,  forina 
tego u tw or u  by ła  chromą i nie harmonijną*
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Ubieganie się za o ryg ina lnością ,  a zt ąd 
wymanierowanie formy,  zaniedbanie pobocznych 
sprężyn podnoszących war tość  poezyi j a k  np. 
zaniedbanie wykończonności  w ie r sza ,  są to 
wady ,  k tó r y ch  prawdziwy jeniusz poetyck i  
uniknąć zawsze  p o t r a i i . —  W a s i l e w s k i  był  
l i rycznym poetą ogromnej  s i ł y , —  ale zdobył  
się tylko na f ragmenta l i ryczno i k a t e d r ę  
o a W  a w e l u ,  dla tego,  że natchnienie jego 
poe tyck ie ,  czerpało  zasoby z ducha własnego,  
nie zażywionego  bogac twy  ob raz ow ać  i po ­
mysłów,  k tó re nadaje wszechs t ronna nauka,  i 
s tudya arcydzieł .

M a g n u s z e w s k i e m u  g r a ły  w piersi naj-  
dźwięczniej sze  tony i t e  również j ako samo- 
uczny p o e t a ,  r zuc a ł  w świa t  f ragmentami ,  
w  miarę j ak  myśli  rosły i rw a ły  się do świa ­
t a .  —  Ale myśli  tych nie umiał  związać 
w  ca łość  a r t y s t y c z n ą ; —  cli ciał on nowemi 
sz lak i  podążyć,  a nie dos tawa ło  mu w aru n­
ków',; ' k tóreby go powiodły  r zeczywiście po 
nowej  drodze.  Dla tego mało co wykończył ,  
a wykończone poeinata zepsuł  ubiegauiem się 
za |oryg ina łnośc ią .

Niemal  toż samo widzimy u J u l i u s z a  
S ł o w a c k i e g o .  Umiał  on s i lnie j ,  goręciej  
p rzemówić  niżeli największy z naszych poe­
tów.  —  A jednako wo ż  nie dos tawało mu tej 
naukowej  wiedzy,  k t ó r a  ukróca łaby wybuchy 
fan ta zy i ,  częs tokroć do zdumienia pięknej ,  
ale nie w  swoim czasie i miejscu rozwinię ­
tej.  — tego l edwie dwa lub t r zy  mniej­
sze poemata  jego ,  dla formy dość udatnej  - -  
t w o r z ą  całość godną j ego ta lentu  •— reszta 
j e s t  tak zaniedbana ,  t ak  naumyślnie ,  dla ory­
ginalności  z połaiuanemi ksz ta ł ty  ’■ wątk iem 
t r e ś c i , —  że  odczytując ka r ty  bez  foremnych 
dyalogóu' ,  obsypane tysiącem gwiazd i kwie­
ci ,  ża łować  p rzychodzi  t ak zinarnowanego 
j eniuszu.  —  To  szyders two  wiecznie na ustach,  
t en  b rak  miłości  —  to u rąganie religii  —• 
nie by łoby nigdy wzięło p rzewagi  u niego, 
gd yb y  g run towna  naukowość pok ie rowała wro-  
dzonera natchnienim.

O ży jąc ych  poetach możnaby dorzucić s ło ­
wo,  ale mają oni lata p rzed sobą —  więc 
czeka jmy końca  zawodu.  —  Jedyny  z pomię­
dzy poetów tegoczesoych ,  k tóry wspar ty  o g r o ­
mem wiedzy naukowej ,  spełni ł  zadanie swe 
niemal  najzupełniej ,  j e s t  poeta o k tó rym za ­
mie rzy łem inówić.

W M i c k i  e w i c z  umia ł  pogodzić wybuchy  
natchnienia ze skończonnością formy.  W  chwil i

najusi lniejszego wzniesienia d u c h a ,  zdołał  
myśl  p rzest roić  w formę a r tys ty cz ną ,  czego 
na jwybi tnie jszym dowodem i m p r o w iz ac y a K o n-  
r a d a .  Ten ta lent  t r zymania  fantazyi  na wo­
dzy,  ta  umiejętność ugrupowania  bogactw 
fantazy i ,  j e s t  naj lepszą wskazówką jeniuszu 
poety.

Niechaj  to nie zadziwia nikogo,  że  po p r a ­
cach K l a c z k i ,  S i  e iti i e ń s k i e g o  i W ó j c i ­
c k i e g o  wys tępuję z biografią M i c k i e w i ­
c z a .  —  Postać  poety i dzieła j ego sa tak 
w aż ue ,  iż nie możemy nigdy powiedz ieć ,  
że już dość popisano o nim.

I K l a c z k ę  opinia ogólna s t awia na r 
k r y ty k ó w  pol sk ich ,  istotnie j e s t  on śmia.y  
dy a l ek tyk ,  ale ogólnikami tumani  oczy i p rzez  
szkła  rozpalone pat rzy na sprawy  i dzieła ,  
dla tego będzie j ego  praca  b łysko tną  ale nie 
krytyczną,  j

Wspomnienie  pióra L.  S i e n i  f a ń s k i e g o ,  
napisane j e s t  stylem szczególnie wdzięcznym,  
okreś lanie talentu wieszcza i ducha epoki jfp- 
gó t rafne i mis terne.  — Ale wspomnienie 
nie jes t  biografią,  S i  e m i  e ń s k i  r zne i ł  tylko 
rysy  ogó lne ,  w p ie rwszych  ch wiłach yżala p 
s t r acie  m is t r z a ,  pisał  z pamięci  bez preteur 
ścisłości  co do dat  i s zczegółów.

Zdaw ało  s ię ,  ■> ; k i  mając tak wy
borną szkice  biografii w ieszcza,  mając do s la ; -  
czone lięzne m a te r i a ły ,  zbuduje jaką taką 
ca ł - ść  fo re mn ą ,  c-j godzi ło się uc-yii ić eboć 
by ”a ir-ustego uczczenia poety,  kturer/i 
równego  l i teratura uasr^ nie ina,  i może po 
k i lku s toleciach pudobnego mieć nie ^
Tymczasem W ó j c i c k i  t i c  a nic nie zrób'*, 
przepi sywał  ustępami  S i e m i e ń s k i e g o ,  - 
ustępami pouścielal  „i^LL.obiony ma .e ryał  J 
koto listy M i c k i e w i c z a ,  O d y ń c a ,  P a d a -  
l i c y ,  i t p . ;  dla tego jego wspomnienie b ę ­
dąc z szywką  naj rozmai tszych stylów,  zesta 
wienieni l is tów i w yry w kó w  z ar tyku łów - 
uskutecznionem nawet, bez uwagi  na porząde 
chronologiczny,  z rażącemi błędami co do da 
i wypadków,  czyta  się chropawo,  bez ko rzy­
ści dla ty c h ,  k tó rzy  j a ką  ogólną całość bio­
graf iczną chcieliby sobie uformować.  —  Na 
część bibliograficzną nie zwrócono najmniej­
szej  uwag i  —  zdania własnego biograf  nie 
objawił  prawie ani razu.

Dla tego sądzę ,  że rozprawa moja szcze-  
g ó ł ow sz a ,  nie będzie 4 bez p o ż y t k u , — choć 
nie mam p r e te n s y i , abym by ł  dokładny i nie­
omylny.  —  „R z^ f zą  j e s t  i obowiązkiem tych,
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k tó r z y  bliżej znali p o e t k i  w s tosunkach  p r z y ­
j aźn i  z  nim zostawal i  napisanie życ io rysu  jego 
za pamięci  ś w i e ż e j  w którejby najmniejszy 
szczegó ł  by ł  wyjaśniony.  Póki  atoli  tego nie 
zrobil i  c i ,  k tó rych  to powinnością. ,  niechaj  
s łuży rozprawka  opar ta  na s tndyach  poezyi 
poety,  i na ma te ryałach  wszys tkich  j ak ieko l­
wiek ogłoszono w tym przedmiocie.

Obsze rną j e s t  u mnie część  biograficzna,  
na k tó r ą  p rócz  Al .  C h o d ź k i  w ro k u  1844.  
( k tó ry  jednak nie był  dok ładny i bałamuci ł )  
nikt  nie zwrac a ł  nwagi.  Padaj ,  dokładny 
opis dziesięciu wydań M i c k i e w i c z a ,  i w y ­
mienienie p rzek ładów te goż  na obce j ę zyk i ,  
k tó r e  u W ó j c i c k i e g o  a rcy  niedbałe.  — 
Zwracam też  uwagę na pojedyucze poezye i

„Dom M i c k i e w i c z a  stary i w okolięach 
Nowogródka  ro z rodzony ,  j akko lwiek s p o k r e ­
w n i o n y  z k< ąi .ecemi rody podnpad l . “ Po­
wiedzia ł  to W ó j c i c k i ,  p r zekręca jąc  w ła ­
śc iwsze wyrażenie się L.  S iemieńskiego ;  s k o -  
1 i g  a c o n y.

Nie uwłac za  to wielkości  poety,  gdy w tym 
względzie wątpl iwość wynurzę .

Jeden S t r y j k o w s k i  wspomina ,  że byli 
kiedyś M i c k i e t v i c z e  herbu  P o r a j  sp o w i ­
nowaconymi z kniazi..i..i Giedrojcatni .  —  Z tej 
to linii pochodzi  Jan  Nepomucyn Bonifacy,  syn 
Ignacego,  legi tymowany około 1850.  w poczcie 
szlachty k róles twa Polskiego.

Inna ga łęź  M i c k i e w i c z ó w  herbn L i s  
wymienia Małaehowsk",  zaś  herbu  H i p p o -  
c e n t a u r  wymienia Kuropatnicki .

Jes t  atoli szczep  M i c k i e w i c z ó w  później ­
szy,  ro z ros ły  na L i twie  i to w okolicach tych,  
w których A d a m  nrodzi ł  się ; pieczętuje on 
się herbem N a ł ę c z .  Ci  M i c k i e w i c z e  
glosowali  na wyborach k ró lów a mianowi­
c ie :  za wyborem Jana Kaz imierza  g łosował
J a n  D o w o ł g  o M i c k i e w i c z  pose ł  z po­
wiatu k o w ie ń s k ie g o , —  za Augustem II. J a n  
M. z wojewódz twa  Mścis ławskiego —  
Stan .  Augustem F r a n c i s z e k  z powiatu 
S tarodaLowsk iego,  R y n w i d J  ó z e f  M.,  R y n- 
w i d  L e o n  M. s ta ros ta  R u d n i c t i ,  T a d e u s z  
M.,  —  M i c Ii a ł R y n w i d T r o j a n  M. wszyscy 
cz te re j  z uuwi.itu Oszmiańskiego.

0  Mickiewiczach he ibu Nałęcz ani O k o l ­
s k i  ani  P a p r o c k i  nie wzmiankują .  Dopiero 
wymienia ich N i e s i e c k i  tw ie rd z ąc ,  że są 
rozga łęz ieni  na Żmudz i  w Mińskiem i Upi t -  
skiem —  i noszą p r zyd om ek  D o  w o ł g o .

okol iczności  pod jakiem! uk az yw ały  się —  
nakoniec na sądy i zdania jakie różnem i czasy 
objawiały się o p o e c i e —  i poezye obce z w r a ­
cane do osoby wieszcza.

Na  co mnie s t a ć ,  to puszczam w św i r t  —  
a lubo M e r z b a c h  w e  wstępie do wspomnie­
nia pióra W ó j c i c k i e g o ,  odzywa s i ę ,  ze 
nie j e s t  j e szcze cz as ,  aoyś.ny mieli  biografią 
M c k i e w i c z a ,  sądzę,  że n ik t  rozsądny  nie 
pisa łby się za zdaniem jego ,  bo kiedyż jeżel i  
nie t e r a z ,  gdy postać poety j e s t  j e szc ze  
w świeżej  pamięci  j ego p rzy jacie l  i w ielbi ­
ciel i ,  najsnadniej  byłoby  pochwycić te  w ązys t -  
kie rysy,  k tó re  z ubiegiem czasu za t r ą  się i 
w niepamięci  przepadną.

Niesiecki  ty lko  tych zn a :  J a n  syn S tan i ­
sława żył  1648.  r .  W Mińskiem, — A d a m  
w Wi tebsk iem r.  163&, D a w i d  łowcz y  
Miński 1740 ,  —  M i c k i e w i c z ó w n a była 
za  W o j c i e c h e m  D o  w g i ą ł e m .  —  M i c k i e ­
w i c z e  R y n w i d , M i c h a ł  i  J e r z y  żyli 
1700.

K r a s i c k i  I g n a c y  wymii nia r. 1788  M i­
c h a ł a  N a ł ę c z  M i c k i e w i c z a  kra jczego upit- 
skiego i I g n a c e g o  N a ł ę c z  M i c k i e w i c z a  
Miecznika Sierpskiego.  — Ostatni ,  jako Mieczni-  
k i ewicz  b rac ławsk i  wydał  r. 1768,  bez w. m. po­
wieść p. t. A w a n t u r a  k a w a l e r a  i m i e ­
n i e m  F o r t u n a t  a i s t o t ą  n i e s z c z ę ś l i ­
w e g o ;  —  dwa  tomiki  w 8ce.  Ten  jeden 
z najdawnie jszych zaby tkó w romansu  polskie­
go podobał  s ię ,  bo wnet  ks i ęga rz  w ar sz a w ­
s ki ,  zwycza jem prak tyko wa ny m powszechn ie  
i p r zez  dzis ie jszych księgarzy,  samowolnie 
powieść tę r .  1796.  p r ze d ru k ow ał  z za ta j e ­
niem nazwiska autora .

Sk o ro  więc tylko N a ł ę c z ó w  M i c k i e w i ­
c z ó w ,  jako roz ros łych  koło Nowogródka  
w ( Jpi tskim,  N i e s i e c k i ,  i spisy el ek to rów 
na królów,  wymien ia ją ,  wnoszę źe A d a m  
z tej l in.1 wywodzi  swój  ród.  — Nawiasowo 
nat rącam to,  że na d wó i h  pi’acach począt­
k ow y ch ,  poeta nasz podpisał  się M i c k i e ­
w i c z  A d a  ni N . , ostatnia l i tera może tak 
dobrze  znaczyć drugie Imię ch r z es tn e ,  j ako  
i uk rywa ć  gtoskę he rbu :  N a ł ę c z .

Bliższe rozs t r zygn ien ie  tej  d robnej  okoli­
czności ,  zos tawiam hera ldykom — herb b o ­
wiem nie podnosi  zas ług  i imienia —  nie 
usz lachetnia ,  ale ow sz e m ,  niekiedy poniża
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mianowicie t y c h ,  k tó r z y  pro z h e r b u ,  ża ­
dnych cnót po p rzodka ch  nic odziedziczyli .

Rodzina M i c k i e w i c z a  w Oso wen osiadła,  
należała do szlachty zaściankowej ,  j akie j  nie 
maio j e s t , k tóra biede klepiąc ,  chwal i  j ednak  
Fana Boga j ak  m oż e ,  rada p rzesta j ąc  oa sw o ­
j e m ,  nie za j rzy nikomu for tuny.  Najlepsza 
to r ecep ta  na spokojuość życia i swobodę 
h u m o r u ,  pisał  ją  jeszcze J a n  K o c h a n o w ­
s k i ,  i nie zawiodła  nikogo.

W i k t o r  B a w o r o w s k i ,  k tóry podał  
osnowę swych  rozmó w z Mickiewiczem,  po­
w ta r z a  s łowa  poety,  że ojciec j ego n i c  n i e  
m i a ł .

M i c k i e w i c z  uj rza ł  świat  dnia 24.  g r u -  
duia 1798.  r. w sobotę we wsi Osowcu w p o ­
wiecie nowogrodzkim.

Dla miłośników lubiących wyszukiwać  nad­
zwyczajności  j u ż  od kolebki wielkich ludzi,  
wzmiankuję ,  ze w duin urodzenia wieszcza 
s rożyły  się w całej  Europie  mrozy t rwa jące  
do końca g r u d n ia ,  —  były tak og ro m ne ,  że

siłą swą p rzesz ły  lata 17Q9. i 1740.  i mo­
g ły  iść o p ie rwszeńs two  z mrokami r. 1812 .  
j eżel i  j e szcze  nie p rzewyż szy ły  W  pr ze d­
dzień urodzin poety d. 23.  g rudnia  179».  
zawar ła  It.ocya w Carogrodz ie  t raktat ,  z F or ­
tą Ot tomańską zaczepno odporny i wyru  żyła  
równocześnie  przeciw Francy i .  W  lat  5 7  
spieszy poeta uwieńczony do C a i o g r o J u ,  gdzie 
t eż saine t r zy  armie naprzeciw siebie stoją —  
t rzy  wiec też same mocarstwa s t a ły z uoby-  
tym mieczem naprzeciw s i ebie ,  przy narodz i ­
nach i p rzy  zgonie wieszcza.  W  roku  też 
urodzin M i c k i e w i c z a ,  rozlegała się po 
Włoszech  pieśń o D ą b r o w s k i m  i nadwątlo­
ny korpus legionów nowemi siły umocnił  ge­
ne ra ł  K n i a z i e w i c z  —  by ły  to postacie,  
k tóre miały posłużyć poecie do uzupełnienia 
(i aj piękniejszego poematu P a n  T a d e u s z .

W pięćdziesiąt  dni ksiądz kanonik Ant.  
Pos t le t t  oebrzci ł  A lanin d. 12. lute>;o 1799.  
roku.  —  Rodz icami  ch rzcs tnemi  byl i :  Aniela 
Es ł ow ska  po d ko mo rzy m i , i sędzia nowo­
g ro dzk i  Obuchowicz Berna rd .  (d.  ć. n )

C h r c t i i a C o n  P o l o A i i a e *

(D alszy ciąg.)

Quam promissionem recepisse d i s t n le ra i  et  
celsi tudineni nostram supplici ter  implorabat .  
Quod si dignaremur anuuere votis suis  vt auc-  
tor i t a l e  nost ra f r e tus ,  inciperet  aggrcój  et  
p roseqni  tale opus.  E t  vt uost ra sibi et do-  
miui  stie,  concedere t  ac confirineret  sereni tas ,  
t am te r ra in ,  quam predic tus  dux donare dole-  
b a t ,  quam totain t e r ra in ,  que in par t ibus 
prussioe per  eoruin instanciam fuer i l  acqui-  
si ta e t  i nsuper  domuin s u a m ,  innnunitat ibus 
et  l ibe r ta t ibus  et allijs concessiunibus , quas 
de dono t e r r e  ducis prefatj  et  de prussia  
acqnisicionc,  pe t eb a t ,  nos t r e mvnil jcencie pr i-  
uilegio mvni remns ,  ipsi oblata.a domum ree i-  
pe re t  dictj  duc i s ,  et  ad ingressum et acqui-  
si t ionem t e r r e ,  cont inuis et  indefessis labori -  
b as  bona domus exponeret  e t  per sonas.  Nos 
ig i tur ,  a t tendentes proniptam et  exposi tam deuo-

P rzy jaw sz y  tę obie tn icę ,  zawiadomi ł  
w pokorze  b łagał  wysokość nas zą ,  że jeśl i  
r aczymy przyzwul ić na j ego zamiary,  to ufny 
w naszą powagę zabierze się do wykniuaiin 
p rzeprowadzen ia  tego d< ic ła ,  nię.ijjnjej aby 
dostojność  nasza przyznała  i outu erdzi ła j e ­
mu i jego b rac twu tak zi emie,  k tó rą miał 
dać p rze rzeczony  ks iążę ,  jak<oteż i wszelkie 
inne posiadłości ,  jakie zdoLędą własnym t r u ­
dem,  a nadto abyśmy w wspaniałomyślności  
naszej  zakon j ego  ubezpieczyl i  przy wilcjem co do 
swobód  wolności i innych ła sk  tak dla ziemi 
o t rzymanej  od pomibuiouego księcia j a k e te ż  
dla p rzysz łych pruskich zdobyczy ;  on zaś 
go tów wtedy przyjąć of iarowany mu dar  ksią­
żęcy i dla zajęcia i pozyskania  ziemi t rw a ły ch  
i  usi lnych podejmować się t r u d ó w ,  narażać 
inicuie i osoby.  My tedy uwzględniając ocho-

/
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uocionem eiusdem magi&tri qua pro t e r r a  ipsa 
sue domuj aqui renda feruen te  in domino es tu ■ 
a b a t ,  eo qaod  t e r ra  ipsa sub ni o o ero hi a-. lm- -  
peri j  es t  con len ta ,  confidentes qnoque dę dci- 
encia magistr i  e jusdem,  Quod homo si t  potens 
opere et  Ser tnone,  et  per  saaio f r a t rumque 
suoru.n coustanc an i , po tenter  incipiat ,  et eon-  
couqu i i i t i j nem te r re  viri l i ter  p r ose qu ere ta r  
nee desistat" invti i * ter  ab i.iceptis,  qnemaanio-  
uum plures muliis iabor ibns in eodem negocio 
f rus t r a  t emp ta t i s ,  cum yide ren tu r  proficere 
defeeerui i t ,  auc lor i ta tem eidem magist ro  con-  
cess imus,  t er rain pru9siae,  cum viribus domus 
totis conal ibus invadcnaam concedentes et  
cont irmanles eidem magist ro,  successor ibos  cius 
et O o i i i  u j  sue in pe rp e t uu m,  tam pred ;etarn 
t e r r a i n ,  quam a prescr ipto duce reeip.et  ut 
p r omis i t ,  et  quamcumquc aliam dahi t ,  necnon 
to tam te r r a i n ,  qaam in par t ibus p russ i e ,  deo 
faciente conqu i re t ,  velut vetus et debi tum Ja s  
Imneri j  in mont ibus ,  planici js ,  ł luminibus ne- 
mor ibus et  in ina r i , vt  t am libere ab oinni 
seruicio et immimem et nulli r espondere  p ro-  
inde t e ncan tu r ,  liceat n .super  eis de conces -  
sioue i .ostra,  per  totam terrain  acqaisicioois 
eoruin,  s l rut  acąuisi ta per  eos ,  et  a>.quirenda 
fuer i t ,  ad comodum domus passagia,  et  iheo-  
lonea o r J i n a r e ,  numlinns et  fora s ta tue re ,  
inóoctam cud cre ,  tal]ja et allia Ju ra  t axare,  
d i r ec turas  per  terrain in iluininibus et  in iwarj 
s icut  vtiie \ id e r i u t  s r ab i l r r e , fodinas minerns 
au r i ,  a rgen t i ,  f err i  et  al iorum metal lorum que 
fuer int  uel inyen ien tu r,  in te rr i s  ipsis possi-  
dere  pe rhenui ter  et  habere ,  Concedimus insu-  
pe r  eis Judiees  et  l e c to res  c r e a r e ,  qui sub- 
i ectum sibi populum tam eos scil icet  mu  con- 
uer s i  sunt  et  qnain omues alias in oinni sua 
superst icione degen tes ,  luste reguiit et  der i-  
g a n t ,  et  excessus małe factorum aoi inaduer-  
l aut  et pvni . ant  secundum quod ordo exigeri t  
e q u i t a t i s , pret e rea  cftiilcs et  cr iminales cau- 
sas audient  ot dir imant  secunduni  calculum 
racionis.  Addicimus insuper  ex gracia nost ra ,  
q. iod idem magi st er  et succesores su i ,  j u r i s -  
diceiortem et potesta tem illarum l iabeant  et 
exerceant  in terr is  suis ,  quarn aliquis princeps 
lmper i j ,  melius habere dinosci tur  in t e r ra  
quan> habe t ,  et bonos vsus et consuetudines 
ponan t  assessiones faciant et  s t a tu a ,  quibus 
et  lides credenciuin,  ro bo re tu r  et omuiuo co-  
rum subdil j  pace łranquilTa gaudcant  et  vtantur .

czą i wylaną pobożność tego m is t r z a ,  k tó ry 
gorąco  w Panu  pragnąc zdobyć ziemię tę dla 
tego ,  że ziemia ta leży w obrębie naszej  mo-  

" nar.chyi i ufając wreście  mądrości  tego mi­
s t r z a / ż e  j e s t  cz łowiekiem dzielnym w czynie 
i s łowie ,  żę przy s w t j  ii b rac i  swou-h w y ­
t rwałoś  i siln i rozpocznie  i mężnie dokona 
podboju ziemi i bezowocn ie  nieodstąpi  od za ­
czętego d z i t ł a ,  ,od k tórego wielu już  po li- 
czi .ych i pożytecznych wysilęniach od s tąp i ło ,—  
upoważnil iśmy t ego ż  mis t rza wta rgnąć  z mę­
żami zakonu  i wszclLiemi silami do ziemi 
pruskiej ,  a nadto przyzwalamy i po tw ie rdz a ­
my temuż mis t r zowi ,  jego nas tępcom i jego 
zakonowi  na wieczne czasy,  izby tak ziemię 
t e ,  k tó rą wed ług obiel",icy od pomiecionego 
o t rzymał  ks ięc ia ,  lab j e szcze  iv przyszłości  
o t r zy t pa ,  j ako  też, wszys tką z i emię ,  Którą 
p rzy  boskiSj j i s jupcy .na P rusakach  zdobędzie,  
j ako  dawną  i sp rawiedl iwą własność  ce sa r ­
s twa  z gór am i ,  równinami ,  r zekami ,  la sam1 i 
m o r ze m ,  wolną od wszelkich s łużebności  i 
danin w niezawisłości  i bez odpowiedzia lności  
dzierżyl i .  Wolno im dalej w moc naszegc 
przyzwoleniu w całej nabytej  p i z ez  nicli z i e­
mi ,  j aką mają i jaką j e szcze  nabędą ,  na do­
chód zakonu u rządzać myta i c ł a ,  ustanawiać 
targi  i j a rm a r k i ,  bić mone tę ,  te i tym podo­
bne prawa wy konywać ,  wznosić,  wyznaczać 
szlaki l ądem,  na r zekach  i morze j ako im 
się pożyteczniej  zdaw..ć będz ie ,  posiadać wie­
czyście i mieć kopalnie złocą,  s r e b r a ,  żelaza i 
wszelkich innych k ruszców jakie się w z i e ­
miach ty cii znajdują lub kiedyś znajdą.  P rzy ­
zwalamy im nadto mianować sędziów i r adź -  
ców, k tó rzyby poddanym sobie ludem już  na­
wróconym i w zabobonach t rwa jącym sp ra ­
wiedl iwie rządzil i  i k ie rowal i ,  bezprawia 
z łoczyńców wyśledzali  1 karal i  j ak  Wgd w y ­
maga porządek s łusznośc i ,  tudzież cywilnych 
i kryminalnych sp raw s lu rh yw al i  i one r o z ­
s t rzygal i  według zasad słuszności .  Dodajemy 
Jo  tego z łuski naszej  aby także mis trz i 
jego nas tępcy taką ju rysdy kcy ę  i władzę mieli 
i wykonywal i  w swych  k ra j ach ,  jakiej  w wyż­
szym stopniu żaden książę cesa r s twa  nie ma 
w zieini ,  k tó ra  dzierży : aby też za pr o wa d za ­
jąc dobre zwyczaje  zwoływali  wiece i uk ła ­
dali u stawy,  k tóreby nie tylko wiarę wie rnych  
wzmacn iały ale i wszys tkim ich poddanym 
n ienaruszone używanie  spokoju zapewniaPjf.

(d .  c. n.)
ir_ j g Ł . ---------
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Ardzi Bordiii.

W  l i t e r a tu rz e  s a n s k ry m ie j  mają znany w li­
czonym świecie zbiór  d rob nyc h '  powieści  pod 
napisem Vikruwnczurił<nn czyli życie Wibramy.  
Główna osnowę całego dzieła stanowi p rzygona  
króla Bodży,  k tó ry  zna lazł szy t ron  W ik ra m y
0 t r zydz ies tu  dwóch urzeźbionych s t a tuach ,  t r z y ­
dzieści  j eden  razy napróżno wysilał  się usiąść 
ua n im,  bo zawsze sp rzeciwiał  się t emu jeden 
z  posagów.  Dopiero os ta tn i ,  t r zydzies ty  drugi  
z  kolei,  pozwoli! królowi pożądane zająć miejsce.  
Każ dy  z t r zydzies tu dwóch  posagów opowia­
dał  p rzy tem jedną h is toryę ,  a zt ąd nosi także 
cały zbiór  d rugą j e sz c ze  odmienną nazw ę:  
& inha#unadrutrinęai, to j e s t ,  ,,t r zydz ieści  
dwie“ , rozumie się „hi s to ry i1* lub też s t a tue­
t ek".

Rozkrzcw ienie się Bndhaizmu pomiędzy nie-  
indyiskiemi narodami,  przeniosło w o d c c  j eżyk i  
mnóstwo ksiąg indyjskich,  k tóre  w ciągu wieków 
mniej więcej wybitnym uległy zmianom,  W  ten 
Sposób dosta ła  się sanskrycka  V ikram acza- 
ritarn do Mongołów’. Nie wiedzieć tylko czy 
Mongołowie przyswoi l i  ją sobie wpros t  z in­
dyjskiego o r yg ina łu ,  czy z j akiego  ob ce go ,  
n. p, tybe tańskiego  obrobienia.  J a k  bowiem 
g łówna osnowa p rzekładu  zgadza się zupe ł ­
ni ę z p ie rwotworem sa nsk ryc k im ,  t ak znowu 
w obndwu j ęzyka ch  uderzające  co do n iektó­
rych  pomniejszych szczegółów zachodzą r ó ż ­
nice.

Z a  dali-koby p r ow a dz i ło ,  chcąc podnosić
1 wy kazywać  wszys tkie  podobne odmiany i 
sprzeczności .  Nam chodzi  ty lko  o b tz nać  c z y­
t elników tak  z samym duchem i osnową po­
wieści  sanskryckich j ako  też z właściwym to ­
kiem i sposobem wschodniego obrazowania.

Mongolskie obrobienie Vil(ra m aczaritam  
pojawiło się w  bieżącym roku  w d w ó ch  od­
miennych przekładach .  P rzet łumaczy ł  j e  na 
j ę zyk  r< syjski professor  j ęzyka  mongolskiego 
p rzy  un iwersytecie peterbi i r sk^m, Lama Gal-  
sam G n tn b o jew , a z rosyjskiego wyszedt  świeżo 
p r z e k ł u ł  nictfiibot i T h e o d o r a  Benleya.  Obec­
na zaś nasza praca heiUieto t r zecie  z kolei t ł u m a­
czenie w  j ęzyku  europejskim.

bydło,  na pewnym pagórkn,  gdz ie  igral i  ż sobą.  
Główną ich zabawą były gonitwy w zawody  
Zachowywano przytem o b y c z a j , że kto biegł  
na j s kor ze j ,  zos taw a ł  na ca ły  dzień k r ó l e m ,  
a inni chłopcy ot rzymywali  urzeda dworskie .  
Ch łop iec ,  okrzykn ię ty  k ró lem ,  u ras t a ł  za ra z  
w t ak  majes ta tyczną powagę , że nietylko j ego  
to w arz y sze  zahawy poddawali  się jego w y ro ­
kom w swyeh sporach ,  ale nawet kto p rz y ­
padkiem przechodz i ł  gościńcem lub p rze jeż ­
dżał  p rzez  miasta ,  oddawał  mu pokłon i oka ­
zywał cześć j akby p r awdz iwemu królowi .  W y ­
muszała to jogo wspaniałość i powaga ,. k tóra  
nie us tępowała  w niezein wspaniałości  i pow a­
dze rzeczywis tego  k róla Niezwyczajne to z j a ­
wisko ściągnęło na się uwagę samego Ardżi-  
Bordżi .  ' )  Rzek ł  t eż:  „Gdyby codziennie jeden 
i t ensam chłopiec obierany był  k r ó lem,  nale­
żałoby go poczytywać za Bodhi sat twę *), ale iż 
nie jeden i ten sain chłopiec zos ta j e  codzień 
królem f j f rżetdż nie może być Bodhi sut twa.  
Co zaś do j ego wspaniałości  i Dowagi ,  nie 
j e s t że  to r aczej  j a k aś  t a jemna  siła w owym 
pagórku,  k tó ra inu nadaje te przymioty ?“

Pewnpgo razu rozsądza ł  król  A r d ż i - B o r d z i  
ska rgę na niejakiego S u k a ,  k tó ry  nieprawnie 
bardzo cenny p rzyw ła szc zy ł  sobie klejnot.  
S tało to się w sposób nas tępu jący :  Jeden
z poddanych króla A r d ż i - B o r d ż i  wyprawił  się 
w  podróż — szukać  bogac tw,  a po niejakimś 
czasie p rzys ła ł  swej  żonie na r ęce Suka ba r ­
dzo drogi  kamień,  ale Suk p rzyw ła szc zy ł  go 
sobie.  Król  powołał  Suka do siebie. Ten  
rozważywszy  o co chodz i ,  jął  p rzemyśl iwać 
jako by  ocalić się od wyroku  Dobrowolnym 
darem udało mu się wreśeic dwóch u rzędn i ­
ków przyciągnąć na swą s t ronę.  ł Jmówił  się 
z ni mi ,  aby p rzyświadczy l i ,  że widzieli  sami 
jako Suk oddawał  ów kamień w ręce żony 
skarzycie la .  Ubezpieczy wszy się w ten spo­
sób, s tanął  Suk przed królem i powołał  się 
oczy wiście .na obudwu u rzędników,  ci d o t r z y ­
mali s łowa ,  i wyznali  jak sic umówili  miedzy 
sobą.  Król  r o z s t r z e l i  sąd na korzyść Suka.  
Po tym wyroku  k ró lewskim oddalili się w sz y ­
scy cz tere j ,  i szli z sobą pospołu,  YYT drodze

YV Indyacli  za panowania króla A r d ż i - B o r -  >) Imię odpowiednie sanskryckiemu Radża-Bodża.
dżi zgromadza li  się s tołeczni  chłopcy,  pasąc 2) Pierwszego rzędu święty buhaistyczny.
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wydarzyło  im cif  co n a s t ę p u i e : Kiedy prze  ■ 
chodzil i  koło znanego p a g ó r k a ,  p r zywoła ł  
ich król  cbłopców przed siebie. Owładnięci  
j ego wspaniałością  i  p o w ag a ,  stanęl i  p rzed 
t ronem na pagórku  a król  ch łopców zapytał  
ich :  „Kto  je s t e śc ie  ? a T e n ,  co pos t rada ł  
»wój k i t , n o t ,  opowiedzia ł  mu kto są i p o w t ó ­
rz y ł  wyrok  królewsk i .  Król  chłopców r ze k ł ;  
„Nie  mogę sic zgodzić z w y r o k i e m  waszego 
k r ó la ,  a jeśl i  na to p rzys tan iec ie ,  wy toczę  
sp rawę  tę na nowo.u Owładnięci  jogo wspa­
niałością i powagą zgodzi l i  się na to wszyscy.

Król  chłopców’ ro zk a za ł  im usiąść w nie­
u k i e m  od siebie oddaleniu,  dał każdemu k a ­
wałek gliny i r z e k ł :  „Klejnot  wszystkim wam 
z: cny,  niechaj więc każdy uwydatn.  mi jego 
ksz:al t  z tej gl iny “ Po krótkiej  chwili przed­
łożyli  wszyscy swe kawałki  gliny.  Właścici el  
kamienia i złodziej  nadali  jeden i teusam 
ksz ta ł t  swej gl inie,  ale onauwąj  u rzędn icy 
nie zwodzili się z sobą.  Jeóeti  ulepił  g łowę  
końska ,  mniemając że  t ak drogi  klejnot  mu­
siał koniecznie poaoimą mieć fo rmą ,  drugi  
zrobi ł  głowę t a r a n a ,  w przekonaniu że t a k 1 
a nie inny ksz ta ł t  musiał  mieć skradziony 
klejnot.  Król  chłopców r z e k ł ;  „Ci obadwaj  
ulepili j ednakową formę ,  co dowod i, Z e  obn- 
dwaj widzieli tensain kamień,  wy zaś obadwaj 
urzędnicy  zrobi l iście j e den ,  g łow ę  końską o 
drugi ,  baranią.  Okazal iście za tem,  żo za len 
s was  nie widział  klejnotu na swe uczy i 
obadwaj f ał szywe  złożyl iście świadectwo.  
Jest to bezecny p o n ę p e k ! Urzędn ik  pcwinieu 
vys t rze gać  si > k ła ms tw a ,  oszustwu i oszuzc r-  
f t w a ,  kto uchybia tej powinnośc i ,  tego po­
t rzeba pozbawić u r zęd u  i znaczenie u ludzi.“

Roz kaz a ł  t eż  uwięzić i okuć w kajdany 
obudwu winowaj rów.  „Miej l i tość — wołali  
urzędnicy — Suk prosi ł  n as ,  abyśmy złożyli  
aa nim świadec two,  gdybyśmy byli nie us łu ­
chali jego prośby,  byłby nas może  p r zyp ra ­
wił  o życie. Aby nniknąć zguby skłoni l iśmy 
się do jego życzenia .“ Suk zaś z swojej  s t r o ­
ny  r z e k ł :  „P raw da  p rzywłaszczy łem sobie
kamień “ Król  chłopców odes ła ł  wszys lk ich ,  
p rósz  właśeiciela kamien ia ,  do króła Ardż i-  
Bor ć i i  «  pismem następującej  t r e ś c i :  „Po tę ­
żny k ró lu,  władzco pańs twa  i kościoła!  Nie 
rozpoznawszy  u l e ż y c i e  is toty złej sprawy ,  
rozslr .zygłeś spór  na korzyść winnego.  Tak ie  
postępy wauie ■ \ t  yje cię . hańbą na tym świę­
cie,  a zg u i i  twą  duszę w przyszłym.  Jeśl i ,  
u k ró lu!  bę^ziąz t ak dalej  rozsądza ł  s p o r y ,  
to byłoby ł ,piej  abyś z r z ek ł  się swej  go­

dności.  Jeśl i  zaś  masz r ządzić nada l ,  to 
rozs t r z yga j  każuy  spór  za moim p i z y k ła d e m . tt

Król  uzna ł  błąd swój po tein piśmie i wy ­
dal  takisam wyrok  co król  chłopców.  Ale 
nie na teni się j e szcze  skończy ło .  Upomnie­
nie chłopca wyw ar ło  takie wr..Zenie na k rólu,  
że  nie mógł  się wst rzymać  od v rykrzy!ca. 
nCo za dz i wo ?!  Gdyby codzienni  j eden i 
t eusam chłępiec obierany był  k r ó lem,  inożna- 
Dy go może poczytywać za b o d h i s a t l w ę , ale 
iż nie za w sze  jeden i tensam chłopiec j e s t  
k.-ólem k tórego rozum i wspaniałość równ a  
się rozumowi i wspaniałości  prawdziwego  k r ó ­
l a ,  to wyp ływa  ztąd jasno,  że p rzyczyna  
tego nie w cl i łcpcn sa my m,  ale w owym pa­
górku  , k tó ry s łnżył  może za siedzibę j e d n e ­
mu z Bndliow, k tó r y  wszystkie s tworzen ia  
n a uc za ł ,  a może j e s t  w nim iakaś  inna n ie ­
znana s i ł a ,  co robii człowieka mądrym i 
mężnym.  “

Niedługo po tern zda rzeniu  powróc i ł  do 
demo po dwuletniej  wyprawie wojennej  j edy­
ny syn pewnego znakomi tego  Indyan. tia imie­
niem Nojan.  Uradowany ojciec wyprawił  sutą 
ucztę.  W tern nadszedł  drugi m t 0d 7. ieu.ee 
zupełnie podobny do p ie rwszego  z postawy,  
sukien ,  kon ia ,  łuka i mowy.  W sz ys t ko  było 
u nich j e d na ko w e ,  t ak że ani oicier ,  ani ma t­
ka ani k rewni  nie mogli  r o z r ó żn ić ,  k r  
z nich j e s t  prawdz iwym synem.  Obadwa., 
kubek w kubek podobni do siebie młodzieńcy 
zaczęl i  się kłócić między sobą.  J \«reście 
ndali się obadwaj  do k r ó l a ,  aby  ich ro zs a ­
dził.  Nie mogąc ro ze zn ać ,  k tó ry z nich jes t  
p rawdz iwym syne m,  p rzywoła ł  król  rodziców 
i pytał  kogo z nich poczyta ją  za syna.  Od ­
powiedzie l i ,  że nie wiedzą.  Król  zw róc i ł  się 
potein do p rzywołanych  z o n ,  ale i te nie wie­
działy.  Muieniał więc k ró l ,  ze  w następuj  »• 
cy sposob docieknie p rawdy .  Rozkaza ł  obu-  
dwom wyliczać po kolei  swy ch  p rzodków ! 
opowiedzieć z a r a z e m ,  co każdy z  nich uczy ­
nił .  J eden  wyliczył  wszys tk ich  p rzodków i 
wymieni ł  wszys tkie ich czyny,  drugi zaszed ł  
ty lko do p r adz iada ,  a dalej niemógł.  A ten 
właśnid był  p r awdz iwym sy n e m ,  drugi  zas 
z  większemi wiadomościami był przemienio­
nym z łym duchem czyl i  Sznmusem.  Kró l  
r o zk a za ł  Szi imusa uznać p ie rworodnym sy­
nem i p rzysądz i ł  mu żony,  dzieci i ca ły ma­
j ą t e k  j prawdziwemu zaś synowi r o zk a za ł  wyjść 
z kraju .  Szuinus odszedł  uradowany od 
k r ó la  i wraca ł  do domu w tow arzy s twie  r o -  
dzioów,  żou i dzieci,  Prav, dziwy zas  syn
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szed ł  powoli  za nim i r oz my ś l a ł :  „Dokądże  
, się udain t e r a z ,  pozbawiony rodziców,  żon

Majowy zeszyt D o datku  do C zasu  zawiera na w stę­
pie S p r a w o z d a n i e  z C z y n n o ś c i  O d d z ia łu  a r ­
c h e o l o g i i  i S z t u k  p ię k n y c h  w c. k. k r a k o w -  
s k ie m  t o w a r z y s t w i e  n a u k o  arem przez Karola 
Kremera. Autor opisuje obszernie zeszłoroczną w iel­
ką wystawę archeologiczna w Krakowie a śród 
wielu innych szczegółów , oblicza także ogólny do­
chód, jaki wpłynął z w ystawy po odtrąceniu wydat­
ków. Pokazuje się  że  mimo znacznych kosztów przy-' 
niosła wystawa 1400 złr. czystego zysku. — Opisa­
w szy tak obszernie i zajmująco życie i w szelkie w ła­
śc iw ośc i jaskółki oknówki, przystąpił obecnie hr. 
Kazimierz W odzicki do drugiego cokolwiek rzadszego  
rodzaju jaskółek do takzwanej g rzeb io łk i  czyli b rze -  
g ó w k i,  z którą w równie zajmujący zaznajamia nas 
sposób. — Pod napisem: U z b r o j e n i e  r y c e r s t w a  
p o l s k i e g o  zamierza p. Szczęsny Morawski ciekawą 
rozprawę archeologiczną o w szelk iego rodzaju broni 
i zbroi, znanej w dawnem rycerstw ie polakiem. Dwa 
pierw sze główniejsze rozdziały zajmują się obszer­
nie kopijoikami i hussaryą, w dalszym toku idzie opis 
Li8Sowczyków, Petyhorców, Rajtarów itd. — W od­
dzielę poezyi znajdujemy dalszy ciąg D zie w ic  tra -  
chyńskich  w przekładzie Z. W ęclow skiego. — Naj­
celn iejszą ozdoiią tego zeszyta są L i s t y  o t e g o r o ­
c z n e j  w y s t a w i e  p a r y s k i  e j ,  pisane z wielką zna­

jom ością rzeczy i  powabem stylu. Autor ich  przy­
brał pseudonym S . Sygma. — W przeglądzie piśmien­
nictwa powstaje p. Lucyan Siem ieński na dzisiejsze  
pseudorodzaje w literaturze tj. na w szystkie owe jak po­
wiada poemata dramatyczne romansy dramatyzowane, 
liryki dydaktyczne, aż do h istoryi, która zazdroszcząc  
fantazyi i życia rom ansow i, znalazła sobie rodzaj 
nie będący ani historyą ani romansem. Na przykład  
rozhiera autor bliż.-j jeden z takich utworów tj, naj­
now szą powieść Bonawentury z Kochanowa p. n. W in­
centy W ilczyk i pięciu jego synów. — Przegląd po­
lityczny p. Maurycego Manna pod napisem Polityka 
wobec wojny podnosi kilka uwag nad wywołaną 
obecnie wojną wioską. Korespondent berliński po­
św ięca caty list pośmiertnemu wspomnieniu Alexandra 
Humbeldta. — Korespondent paryski utyskuje na 
w stęp ie , że  wypadki wojenne zajmują wyłącznie uwa­
gę publiczna w tej chwili -i ulrudniajn niewymownie 
stanowisko niepolitycznego korespondenta, poczem opi­
suje obszernie kilka nowych gmachów paryskich. —  
Korespondent rzymski opisuje dalej pracownie mala­
rzy polski h i kilka ogólnych o sztuce podnosi uwag.

i dzieci ,  nie posiadając nawet  piędzi  ziemi,  
gdziebyni  położył  g łow ę .“ V  . <

Gazetka literacka donosi z Krakowa: że  w drukarni 
uniw ersyteckiej w yszła  św ieżo książeczka in quarto 
pod tytułem : B ib lio teka  ordyn acyi M yszkow skiej. 
Zapis Konstantego Sw idzińskiego. Z ryciną na stali 
wyobrażającą fundatora. Litografie Czasu wydała p ię- 
cioarkuszowy zeszyt wyobrażający w szystkie sale 
wystawy archeologicznej w Krakowie w roku t85d. 
Reszta wiadomości Gazefki literackiej są po w iększej 
częśc i znane z B iblioteki warszaw skiej.

— Francuska akademia umiejętności uwieńczyła  
pomiędzy innetni dziełami naukowemi także obszerna 
rozprawę: O m agn etyzm ie  pióra p. Mabru. Po dłu­
gich mozolnych badfcniach, nastukawszy się  p . óźno 
i bezowocnie do bram niewidomego świata cudów, 
przyszedł autor do przekonania i wyznaje z całą 
otwartością w swojem i zdrowego rozsadka imieniu, 
że w szystkie mniemane dziwa m agnetycznego jasn o­
w idzenia istnieją tylko w  urojeniu i opierają aic j e ­
dynie na niedorzecznoś.u i łatwowierności natnry 
ludzkiej. Ani takzwany p r g d  ■powszechny, ani soin- 
nabulizm sztuczny, ani teorye magiko - magnetyczne1, 
ani w reśeie szkoła amerykańska, tak głośna od cza­
sów pojawienia się Humego nie uszły  surowej kry­
tyki p. Mabru, który polegając na w łasnych doświad­
czeniach , podejmowanych w spółce z biegłym chem i­
kiem , doktorem Auroux, następujące wyraża zdania:
1) Magnetyzm zw ierzęcy  jest zupełnie niezdolnym  
odkrywać bądź przeszłe bądź przyszłe wydarzenia
2) Obecny stan magnetyzmu zw ierzęcego nie do­
zwala m agnetyzerowi w yw ierać jednaki wpływ ni 
każdej dowolnej Osohie. 3 ) Magnetyzer nie moż« 
nigdy ręczyć naprzód , że  u osoby nieznanej mu bliżej 
z natury potrafi w yw ołać sen magnetyczny, znanypod  
nazwą sztucznego somnambulizmu, me może też osobę 
taką w każdym razie pozbawić dowolnie czucia. 
4) Mimo w szystkiego co piszą i  twierdzą o zjawi­
skach takzwanego jasnowidzenia, mimo mnogich p rzy ­
taczanych z różnych stron św iadectw  i przykładów  
zjawiska te nie istnieją i istnieć nie mogą.“ Aby 
silniej poprzeć sw e twierdzenia oświadcza w Honeii 
dzieła , że każdemu jasnowidzącem u, który się  do 
niego zg łosi ofiaruje trzy tysiące franków i sumę tą 
składa u notaryusza. Przyznając nagrodę temu dzie­
łu przyznała się temsamem akademia do wspólnych 
z nim zasad, a ciekaw ość, jakie zarzuty poJu iną  
w odpowiedzi liczn i zwolennicy maęoolyzmt ,::.k r». 
baron Dupoty, Dumas i tylu innych- (
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